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PRENUMERATA 


W MIEJSCU: 
rb. 3 kop 50 
pólrocznie rb. T kop. 60 
kwartalnie . . rb, — kop. 80 
Cena nojedyńczego numeru k. 8. 
Dopłąta za odnoszenie—15 kop, 
kwartalnie. 


Z PRZESYŁKĄ: 


rocznie 


Piotrków, 


dnia 11 (24) Maja 1908 r. 


ASIEN 


l I 
p OGŁOSZENIA 


Za ogłoszenie 1-razowe kop. 10 od 

jednoszpaltowego wiersza petitu. 

Za ogłoszenia kilkakrotne pok. 6 
od wiersza. 

Za reklamy i nekrolagi, oraz oglo- 
szenia zagraniczne po kop. 12 
od wiersza. 

Za ogloszenia, reklamy i nekro- 
logi ma Tej stronie po kop. 20 


rocznie „ . ı . rb. 4 kop. 80 7 i ej 
ÓW OE a oceni ly języków 
l I AE l 
Wychodzi w każdą Niedziele, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 
Redakcyja, Administracyja i Drukarnia „Tygodnia” mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) 
w prawej oficynie na parterze. 
——— 


DOM Z OGRODEM 


w Piotrkowie za koleją (za młynem parowym) 
do sprzedania, lub wydzierżawienia zaraz, 
Wiadomość w kancelaryi Gustawa Lewego, 
adwokata przysięgłego. (2—1) 


Stowarzyszenie Rolnicze 
gub. piotrkowskiej (2—1) 
otrzymało kilka wagonów 


Saletry Chilijskiej 


i odstępuje 100 fan. po rub. 4.20 


franco magazyn, o ile obecny zapas starczy. 


PIOTRKOWSKA FABRYKA 
Wyrobów Betonowych i Dachówek: Bezpieczeństwa 


STSTEMU TROMANA, 

Najtańsze, ogniotrwałe pokrycie na dachy, 
rozpowszechnione za granicą. —Kantor i skład 
fabryczny ul. «Petersburska» (d. Kaliska) X 28 
u S. Ładnowskiego. (6—4) 


LEKARZ WETERYNARYJNY 


Stanistaw Majewski 


W PIOTRKOWIE, 
ULICA BYKOWSKA, DOM F. PETRYKOWSKIEGO. 


Wyjeżdża na wszelkie żądania tak w mie- 
(10—4) 


ście jak i w okolice. 


Władysław Bentkowski 
Ajent Warszawskiego Towarz. ubezp. od ognia 
+ i 8 
Towarz. Wzajemn. Ubezp. od gradobicia 


„CEREST 


nlica Bankowa dom Pańskiego; od 1 zaś lipca, 
Bykowska, dom W-go J. Jakubowskiego. 


ulica 


(3-2) 


(W. B. 0. 27 


"Telegram! 


Wyszędł z druku cennik illustrowany szczegółowy, 
Wajwiękezego w Warszawie Skladu Naczyń 
Kuchonnyoh i Gospodarskich 


który wysyła na żądanie bezpłatnie! 
EMIL TREPTE w Warszawie 


Marszałkowska 14%. (3—2) 


OOO AOI BOO PIO OOZOOPOO A 


WIZYTA PASTERSKA 
J. E ks. Biskupa Zdzitowieckiego 


w Piotrkowie. 
Choć chmury w zeszły poniedziałek (dnia 18 
b. m.) pokryły niebo i deszcz padał od rana, 
tłumy wyległy na ulicę wiodącą do Wolborza, 
zajęły szosę i las «Za strzelcem». Na granicy 
parafii piotrkowskiej dozór kościelny i przed- 
stawiciel duchowieństwa ks. Wład. Kiełbasiń- 
ski, przyjęli Jego Ekscelencyję, poczem z pò- 
wodu witających swego Pasterza mas ludu, 
kilka razy jeszcze wstrzymywano konie nim 
wjechano do miasta. 


ORO OKO POLO 


Rozjaśniło się niebo, deszcz przestał padać. 
Brama frontowa kościoła Farnego, przystrojona 
girlandami tworzyła bramę tryumfalną; tutaj 
też ustawiono stolik, obok rozłożono dywan. 
Na stoliku leży infuła Ekscelencyi i krzyż. 
Przy bramie stanął proboszcz Piotrkowa ks. 
kanonik Sałaciński w komży i kapie, otoczony 
przedstawicielami wszystkich sfer miejscowego 
społeczeństwa, wśród których widać sędziów, 
adwokatów, prasę miejscową, inżynierów, le- 
karzy, kupców, rzemieślników, dalej szpalery 
duchowieństwa; wokoło kościoła bractwa z cho- 
rągwiami i świecami, dziewczynki w bieli z li- 
lijami w ręku i koszyczkami pełnemi kwiatków. 

O godzinie szóstej kareta staje przed mu- 
rami kościoła; delegaci ofiarowują chleb i sól, 
a jedna z panienek bukiet, poczem Ekscelen- 
cyja przyklęka, całuje krzyż podany przez księ- 
dza proboszcza, panowie ujmują drążki baldachi- 
mu i przy biciu w dzwony i okrzykach tłumów, 
rusza procesyja, obchodząc wokół kościół przy 
śpiewie pieśni «Kto się w opiekę»; małe dziew- 
czątka sypią kwiaty, lud klęka schylając gło- 
wy, Pasterz mu błogosławi. 

Wehodzącego do świątyni powitał chór kos- 
cielny pod batutą pana Stanisława Kwiatkow- 
skiego, odśpiewaniem «Kece Sacerdos magnus», 
Przed ołtarzem wielkim ukląkł Pasterz odda- 
jąc cześć Najświętszemu Sakramentowi, poczem 
zasiadł na przygotowanem po stronie ewangelii 
tronie. 

Wtedy proboszcz miejscowy powitał Najdo- 
stojniejszego Gościa w słowach serdecznych, 
w imienia swojem i całej parafii, kreśląc za- 
rys moralnego stanu dusz sobie powierzonych. 
Jego Kkscelencyja odpowiedział słowy pełne- 
mi zapału, zgodnemi z nastrojem serdecznym 
powitania. Ogłosił też odpust zupełny, którego 
udzieli w Imieniu Ojca S-go Leona XII, na 
mocy pozwolenia nadawanego przez Stolicę Apo- 
stolską Biskupowi, gdy po raz pierwszy nawie- 
dza probostwa swej dyecezyi. Odpustu dostę- 
pują ci, którzy się wyspowiadają, przyjmą Ko- 
muniję S-ta, nawiędzą kościół i pomodlą się 
na ińtencyję Ojca Swiętego. 

Pontyfikał nakazuje po ingresie uroczystym 
odprawić nabożeństwo za zmarłych, które też 
Biskup wraz z duchowieństwem odśpiewał, za- 
chęcając lud do wspólnej modlitwy. Po nabo- 
żeństwie nastąpiło na zakończenie błogosła- 
wieństwo ludu Najświętszym Sakramentem i 
odśpiewanie pieśni «Chwała i dziękczynienie». 

Po zdjęciu szat pontyfikalnych J Ekscelencyja 
rozpoczął pochód na plebaniję, przyczem mu- 
zyka zagrała marsza, a lud przeprowadzał Je- 
go Ekscelencyję nowymi okrzykami, rozlegają> 
cemi się w okół świątyni, wraz z salwą wy- 
strzałów. 

Apartamenta prywatne JEkscelencyi urzą- 
dzono w mieszkaniu ks. Jarosława Ślaskiego. 
Przy wstępie na plebaniję powitał Gościa 
chlebem i solą ksiądz kanonik, otoczony przed- 
stawicielami inteligencyi. Teraz rozpoczęły się 
przyjęcia duchowieństwa, gości przybyłych z 
miasta, oraz bliższych i dalszych okolic. 

Obywatele miasta złożyli adres powitalny. 
Oni też spełniali straż honorową podczas in- 
gresu. Wreszcie czeigodny gospodarz zaprosił 
wszystkich gości na wspólną wieczerzę, przy 
której pierwszy toast wzniósł na cześć Najdo- 
stojniejszego Gościa. JEkscelencyja podzięko- 


czytawszy modlitwy za 


wał, wspominając z rozrzewnieniem swój wstęp 
do tutejszej świątyni. gdzie po raz pierwszy, 
dzieckiem jeszcze będąc, przystępował do Sto- 
łu Pańskiego, gdzie każdy kącik wiąże się 
z. historyją Jego młodości, poczem wzniósł toast 
za pomyślność parafijan piotrkowskich. Przy 
gościnnych stołach szanownego gospodarza na- 
liczyliśmy osób 70. 

Dnia następnego, we wtorek, już od wczes- 
nego ranka Najdostojniejszy Pasterz obdarzał 
wiernych darami Ducha Swietego; przystąpiło 
bowiem do Sakramentu Bierzmowania 800 osób; 
poczem odprawił Mszę Swiętą i przewodniczył 
procesyi idącej do kościoła po-Dominikańskie- 
go. Pomimo deszczu, liczne tłumy towarzyszy- 
ły Pasterzowi i duchowieństwa w tym pokutni- 
czym pochodzie dni krzyżowych. 

Po ukończonej procesyi Jego Ekscelencyja 
obecnym był na nabożeństwie galówem i, od- 
dom Cesarski, przy- 
stąpił znów do bierzmowania. Tegoż dnia przed 
obiadem odwiedził J. K. Naczelnika gubernii 
i oddał kilka wizyt w mieście, poczem u go- 
ścinnych stołów księdza kanonika Sałacińskie- 
go zasiadło około 60 osób. Po obiedzie nastą- 
piło uroczyste bierzmowanie uczniów gimnazy- 
jum i szkół męzkich. Mimo ścisku, w pier- 
ścieniu, obejmującym nawy kościoła po-Pijar- 
skiego, 1000 młodzieży przyjęło łaskę uświę- 
cającą duszę, w wierze i zbożnem życia, U drzwi 
kościoła przyjął Pasterza rektor ks. prefekt 
Owilong, który od ołtarza przemówił, skreślając 
historyję tej pięknej świątyni. Pasterz odpo- 
wiedział wspominając o chwilach młodości, któ- 
re krzepił i wzmacniał modłami, zanoszonemi 
w tym kościele, gdy codziennie w gronie ko- 
legów gimnazyjalnych na odgłos rannego dzwon- 
ka dążył na Mszę świętą. Po bierzmowaniu 
Pasterz zachęcał młodzież do pielęgnowania 

łask Ducha Świętego przez zwalczanie pożą- 
dliwości ciała, oczu i pychy żywota, — błogo- 
sławieństwo zakończyło tę wzruszającą uro- 
czystość. Młodzież serdecznie dziękowała Naj- 
tlostojniejszemu Pasterzowi za trudy Jego, w 
mieszkaniu swego prefekta ks. Grochowskiego, 
który zaprosił J. E. na chwilowy wypoczynek. 
Tu powitali Go zgromadzeni profesorowie ka- 
tolicy. Miłą była pogawędka J. E. z pedago- 
gami, którzy niemal jednocześnie z dzisiejszym 
swym Pasterzem uczęszczali niegdyś do tutej- 


szego ginmazyjum. Przy udzielaniu Sakramen- . 


tu Bierzmowania młodzieży, dopomagali ks. Bi- 
skupowi: ks. kanonik Mirecki, regens konsy- 
storza, księża prefekci szkół tutejszych, oraz 
trzej dyjakoni. Wieczór spędził Jego” Eksce- 
lencyja w gościnnym domu pp. Wojewódzkich. 

We środę rano przybył do kościoła po- 
Bernardyńskiego, gdzie u drzwi cmentarza 
powitał J. E. ks. rektor Bromski i brac- 
twa z chorągwiami i świecami; w kościele 
stały w szpalerach panienki pensyi p. Domań- 
skiej; chór odśpiewał «Ecce Sacerdos magnus», 
poczem Pasterz rozpoczął Mszę S-tą, podczas 
której uczenice pensyi miały szczęście z rąk 
Biskupa przyjąć Komuniję św., kilka z nich 
po raz pierwszy; komunikowało się też wielu 
pobożnych, poczem Pasterz przemówił o wpły- 
wie Komunii św. na duszę. Powszechnie zwra- 
cano uwagę wiernych na nieznany przepis ry- 
tuału o pocałowaniu przed przyjęciem Komu- 
nii ś-tej pierścienia, Biskupiego, w którym zło- 
żone sa Relikwije Sw. 
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Bierzmowanie odbyło się na cmentarzu koś- 
cielmym — Sakrament Bierzmowania przyjęło 
860 osób: następnie Pasterz przemawiał do 
bierzmowanych— poczem przez korytarze zasła- 
ne dywanami FKkscelencyja przeszedł do mie- 
szkania ks. rektora. Tu na korytarzu, ks. 
prefekt Szabelski przedstawił JE. przełożoną 
pensyi i wraz z nią prosił o pobłogosławienie 
dziatwie: prośbę tę powtórzyły dwie dziewczyn- 
ki, wręczając Czcigodnemu Pasterzowi bukiet 
z napisem: «Dzieci swemu Pasterzowi», W ser- 
decznych słowach przemówił JE. do uczennic, 
bukiet zaś polecił złożyć na ołtarzu Matki 
Boskiej: prefekt też poprosił o pobłogosławie- 
nie medalików przeznaczonych dla dziewczynek 
pierwszy raz komunikujących. W mieszkaniu 
ks. rektora zgromadzeni byli przedstawiciele 
zarządu kolei z panami inżynierem Jakobsonem, 
Piotrowskim, Nestorowiczem i Szaniawskim 
na czele. 

Po chwilowym odpoczynku, JE. w towa- 

rzystwie ks. kanonika Sałacińskiego udał się 
do kościołka Panny Maryi. Obywatele sąsia- 
dujący z prastarą świątyńką przyjęli Go tu 
kwiatami i biciem w dzwony. Za odnowienie 
tego kościołka Pasterz wyraził szczere nznanie 
miejscowemu proboszczowi. Powracając JE. 
zatrzymał się przed ochronką M 1. Tu u drzwi- 
czek karety oczekiwał opiekun ochrony D-r 
Strzyżowski, pp. Dobrzańska, Domańska i Wo- 
jewodzka, pomocnice głównej opiekunki Czci- 
godnej p. Krzywiekiej, która pomimo, że ud 
lat paru nieopuszcza mieszkania, u drzwi ochro- 
ny przyjęła Najdostojniejszego Pasterza, Dzieci 
odśpiewały pieśń powitalną i parę innych pio- 
senek, poczem hojnie obdarowane przez swego 
Pasterza, cisnęły się do ucałowania Jego rąk. 
Jego Ek. w księdze wizyt raczył napisać parę 
słów uznania dla kierowniczek ochrony, a ofia- 
rowany mu bukiet przeznaczył do kapliczki 
szpitalnej. 
, U drzwi szpitala oczekiwał J. E. ksiądz 
Slaski, Siostry Miłosierdzia, kurator szpitala 
dr. Strzyżowski, lekarz szpitalny dr. Marcin- 
kowski, oraz kilka pań z miasta, Tu ks. Bis- 
kup skierował się najpierw do kaplicy, zwie- 
dził następnie salę chorych i przytułek. Wszę- 
dzie błogosławił, a odjeżdżając. wyraził swe 
uznanie dla wzorowej czystości i staranności, 
z jaką szpital jest utrzymany. 

O godzinie 11-ej przybył do gmachu Dobro- 
czynności. Powitał J. E. przy wejściu w imie- 
nia Rady dłuższą przemową ksiądz Szabelski. 
JEkscelencyja zabawił czas dłuższy w ochro- 
nie numer drugi, gdzie zgromadziły się panie: 
Strahler Helena, opiekunka, Ohawłowska i 
Niepokoyczycka, dzieci śpiewały przygotowane 
przez p. Stanisława Kwiatkowskiego zgodnie 
i miło, również się zabawiły w grę, śpiewając 
wspólnie. Jego Kkscelencyja przyjął bukiet 
od najmniejszej dziewczynki, która śmiało ofia- 
rowała go, całując rękę Pasterza i mówiąc «od 
dzieci». Po serdecznem przemówieniu ofiarował 
też Pasterz hojny datek dla malutkich ubogich 
i łaskawie zapisał się w księdze wizyt, a dzię- 
kując opiekunom przeszedł do Adelinek, któ- 
re pobłogosławił, poczem zwiedził salę; tu- 
taj objaśnień udzielał p. dr. Strzyżowski— 
tutaj też podziękował Pasterz ks. Szabel- 
skiemu za wygłoszony odczyt w dniu 22-m 
marca=wreszcie odjechał z ks. kan. Sałaciń- 
skim na obiad do pani Łuczyckiej. 

Szanowna gospodyni wejście i mieszkanie 
przeistoczyła w jeden ogród. Na głównem miej- 
scu ustawiono portret Ojca 5-go. Tu zebrało 
się do 70 osób z miasta i ze wsi. Po obiedzie 
J. E. w kościele Farnym udzielił 1105 osobom 
Bierzmowania. 

We czwartek, w dzień Wniebowstąpienia 
Pańskiego, w godzinach rannych, w kościele 
po-Pijarskim J. E. bierzmował uczenice gim- 
nazyjum żeńskiego i wspólnie z ludem wybierz- 
mował osób 499, poczem u Fary bierzmował 
436 osób. O godzinie 11-ej przybyła w kom- 
plecie do mieszkania Pasterza asysta i udał 
się z nią do Fary, by odprawić pontyfikalnie 
sumę. Wyszedł w birecie i todze rzymskiej 
z długim trenem, poprzedzony przez asystę, 
składającą się z Archidyjakona ks. Dziekana 


ESI: MOZ 1 DB ON 
kanonika Jankowskiego w kapie i w dalma- 
tykach asysty honorowej księży kanoników 
Charaby i Rusina i ks. kanonika Sałacińskie- 
go w insignium i mantolecie i 9 innych księży. 

Asysta spełniała swe obroty i powinności pod 
kierunkiem ks. kanonika Mireckiego. Podczas 
sumy kazanie wygłosił ks, Swinarski proboszcz 
z Parzna, na temat przewrotnych doktryn, dą- 
żących do pogwałcenia 7-go przykazania Bos- 
kiego. Po nabożeństwie J. E. procesyjonalnie 
przy dźwiękach orkiestry powrócił na pleba- 
niję. gdzie w prywatnem swem mieszkanin 
przyjmował gości. Poczem chór farny odśpie- 
wał kantatę, ułożoną odpowiednio w tym celu 
przez ks. prefekta Szabelskiego, do której me- 
lodyję skomponował p. St. Kwiatkowski. Po 
odśpiewaniu kantaty pod dyrekcyją tegoż p. 
Kwiatkowskiego chór wręczył ją JEkscelencyi 
z pięknie na karcie tytułowej odrysowanym 
widokiem kościoła Farnego. Jego Ekscelencyja 
podziękował chórowi rzewną przemową. 

Na obiad tego dnia udał się Najdostojniejszy 
Pasterz do prezesa Płonczyńskiego, u którego 
do stołów zasiadło do 80 osób. Około godziny 
6-0j rozpoczęło się bierzmowanie na cmentarzu 
farnym 983 osób, przy którem J. E. wciąż 
przemawiał. poruszając różne kwestyje religij- 
no-moralne, z mistrzowskiem zastosowaniem 
swych przemówień do każdego wieku-i stanu 
słuchaczy. Wieczór spędził w dość licznem 
towarzystwie duchowieństwa i zaproszonych 
gości u D-ra Strzyżowskiego. 

Ostatniego dnia pobytu swego JEkscelencyja 
odprawił Mszę S-tą w kościele po-Pijarskim, 
podczas której udzielał Komunii 5-tej wiernym. 
Po krótkiem przemówieniu do matek chrześci- 
jańskich spożył śniadanie u rektora kościoła, 
poczem udał się do Fary, gdzie udzielił Sakra- 
mentu Qhrztu dziecku państwa Wyżnikiewi- 
czów; następnie udał się na cmentarz, gdzie 
do Bierzmowania przystąpiły dziewczęta ze szkó- 
jek elementarnych i inni wierni w ogólnej licz- 
bie 933. Odbywszy przegląd ołtarzy, zakrystyi 
i aparatów kościelnych, Pasterz egzaminował 
dzieci z katechizmu, dziękował za postępy ucze- 
nic ks. prefektowi Szabelskiemu i dzieciom roz- 
dał obrazki. O godzinie 2-ej odbył się obiad 
u pp. Zaleskich, na którym zebrało się do 70 
osób, Tu Pasterz żegnał duchowieństwo deka- 
natu, dziękując kanonikowi Jankowskiemu, dzie- 
kanowi, oraz duchowieństwu za porządek w 
kościołach i zgodne, harmonijne wzajemne sto- 
sunki, oraz staranną katechizacyję dzieci; dzię- 
kował też gospodarzowi parafii i parafijanom 
za serdeczne przyjęcie jakiego doznał. © godzi- 
nie 5 odjechał do Noworadomska, żegnany ser- 
decznie przez wiernych wszelkich stanów, zgro- 
madzonych w liczbie „paru tysięcy w salach 
dworca i na peronie. Ścisk był tak wielki, że 
Czcigodny Pasterz z trudnością zaledwie dostał 
się do wagonu, Żegnany wciąż okrzykami ze- 
branych. Jego Ekscelencyja, widocznie wzru- 
szony, pożegnał zebranych gromkiem «Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus», śląc wszyst- 
kim z okien wagonu swe błogosławieństwa. 

W ciągu dwutygodniowego objazdu dyjecezyi, 
Dostojny Pasterz udzielił Bierzmowania 21300 
osobom. 

Jaką pracę miało przez cały czas pasterskiej 
wizyty Duchowieństwo, łatwo pojąć, gdy zwa- 
żymy, że Piotrków od lat ośmiu nie gościł 
u siebie Biskupa, a i wtedy ś.p. Biskup Bere- 
śniewicz bawił krótko i niewielu tylko mógł 
udzielić bierzmowania. To też tłumy cisnęły 
się do konfesyjonałów, kapłani padali ze zna- 
żenia. Tłumy też towarzyszyły na każdym kro- 
ku Dostojnemu (Gościowi, tłumy, przyznajmy 
to ze smutkiem, niesforne bezwzględne, które 
miast okazać JEkscelencyi miłość swą i sza- 
cunek spokojem—zakłócały chwile najpodnio- 
ślejszego nastroju religijnego bezładnem tłocze- 
niem się. 

epos 


Wydatki szkolne mieszkańców Tuszyna. 


(Kor. eTygodnia>). 


Zrozumienie potrzeby oświaty coraz głębiej 
wsiąka w warstwy mniej oświecone ludności 
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Królestwa, które chętnie ponoszą znaczne wy- 
datki, przechodzące niekiedy ich możność, byle- 
by dzieci więcej umiały, niż ojcowie. Nie mówię 
tu o- wypadkach kończenia szkół średnich i 
uniwersytetu, lub specyjalnych zakładów nauko- 
wych przez jednostki pochodzące z ludu; w 
ciągu ostatnich 15—20 lat coraz mniej mło- 
dzieży tego pochodzenia widzimy na ławach 
szkolnych. Na fakt ten złożył się cały szereg 
przyczyn, z podwyższeniem czesnego i kosztów 
utrzymania dziecka w mieście. 

Chodzi mi natomiast o niższe szkoły 1. zw. 
gminne i miejskie, W tych szkołach liczba 
uczniów wciąż wzrasta, a gdy jeszcze na- 
uczyciel chce i umie uczyć dzieci; gdy rodzice 
spostrzegą że malcy nietylko po rosyjsku 
piszą i czytają, lecz że w ojezystym języku 
potrafią czytać i pisać; gdy wreszcie umieją 
zmówić pacierz: wtedy napewno szkoła jest 
przepełniona i nauczyciel zaledwie jest w sta- 
nie podołać zadaniu, mając 100, 180 lub 
150 uczniów w jednej klasie. 

Tego rodzaju ogólny objaw spostrzegamy 
iu nas w Tuszynie. Dwuklasowa szkoła nasza 
o dwu nauczycielach pochłania rocznie 1/3 ogółu 
wydatków naszej niezbyt zamożnej osady, a 
koszty utrzymania szkoły w roku zeszłym do- 
sięgły pokaźnej kwoty 1144 rb, 52 kop., po- 
krytej wyłącznie z kieszeni mieszkańców Tu- 
szyna, bez jakiej kolwiek zkądkolwiek pochodzą- 
cej zapomogi. 

Ponieważ do szkoły uczęszcza w czasie zimy 
około 200 dzieci, z których 80 jest w klasie 
wyższej, a reszta w niższej, więc nawet przy 
podziale na grupy, stosowanym powszechnie 
w szkołach początkowych, nauczyciel nie jest 
w stanie dać sobie rady z nauką malców, 
którym ciasno w ławkach; wobec tego niższą 
klasę trzeba było rozdzielić na pół i odbywać 
z połową lekcyję przed, z drugą zaś połową 
po południu. 

Wobec takich warunków, inteligentniejsza 
część naszych mieszkańców wytłomaczyła mniej 
oświeconym potrzebę zwrócenia się do łódzkiej 
dyrekcyi naukowej z prośbą o przyznanie co- 
rocznej, 300-rnblowej zapomogi, na pensyję dla 
trzeciego nanczyciela, któremu ogół zobowiązał 
się dać mieszkanie, opał, usługę i dostarczyć 
środków na opalenie trzeciej sali szkolnej oraz 
kupno podręczników naukowych dla dzieci. 
Objaw to bardzo doniosły, zasługujący na za- 
znaczenie, a choć uchwała ta przeszła nie bez 
opozycyi ze strony pewnej grupy mieszkańców, 
obawiających się, czy aby owa 300 rublowa 
zapomoga będzie stale wypłacana i czy z czasem 
nie obciąży kieszeni ludności, powzięcie uchwały 
świadczy 0 wzrastającem zrozumieniu potrzeby 
nauki. 

Ciekawą jest przytoczona w uchwale histo- 
ryja szkoły tuszyńskiej. 

W 1884 roku utrzymanie szkoły wynosiło 
zaledwie 2371/2 rb.. z czego pensyja nauczycie- 
la pochłaniała 150 rb. W 1897 r. szkoła otrzy- 
mała drugą klasę, a wydatki wzrosły dò 838 
rubli; aż wreszcie w roku bieżącym dosięgły 
sumy 1,144 rb., która obciąża wyłącznie kiesze- 
nie ogółu ludności niezamożnej osady. 

Pomimo ciężkich i miarodajnych lat, ludność 
osady pobudowała przed kilku laty mieszkania 
dla obu nauczycieli, —jest to najporządniejszy 
i najlepiej zbudowany dom w Tuszynie; obecnie 
zaś myśli o odnowieniu budynku szkolnego 
i dobudowaniu jednej sali szkolnej, oraz urzą- 
dzenin mieszkania dla trzeciego nauczyciela. 
«Dalej iść nie jesteśmy w stanie—mówią w 
swej uchwale tuszyniacy- i dłatego też prosi- 
my o wyznaczenie 300 rb. rocznie na pensyję 
dla trzeciego nauczyciela. Będzie to pierwsza 
zapomoga, jaką otrzymamy.» 

Gdy do wydatków naszej osady, wynoszących 
1382 rb. 82 kop., doliczymy koszty utrzyma- 
nia sądu gminnego 113 rb. 93 kop., podatek 
na warszawskie zakłady dobroczynne 123 rb. 
59 kop., leczenie niezamożnych tuszyniaków 
w zamiejscowych szpitalach 134 rb. 92 k., 
podatek transportowy 93 rb. 99 kop., ubezpiecze- 
nie bydła od dżamy 8 rb. 15 kop., ubezpiecze- 
nie kościoła 41 rb. 70 kop. stróż nocny 100 
rb. i wydatek na utrzymanie szkoły miejskiej 


NM 21 


PO TARZA KN 


3 


w Tuszynie: otrzymamy 3,148 rb. wydatków, 
ponoszonych przez ludność osady, będącą na 
miejscu w Tuszynie, a liczba tej ludności wy- 
nosiła w roku ubiegłym 3,427 osób (za- 
pisanych w księgi stałych i niestałych miesz- 
kańców Tuszyn liczył 4,311). Czyli że każdy 
tuszyniak płacił rocznie, prócz podatków rzą- 
dowych, 91,71 kop. ciężarów, oraz podatków 
gminnych i miejskich. Z sumy tej szkoła po- 
chłonęła przeszło trzecią część. 

Ciekawa rzecz, ile też miast, nawet wię- 
kszych w Królestwie, wydaje trzecią część 
swego budżetu na oświatę? 

St. Skalski. 


pea Def 
0 STUDNIE. 


(Kor. Tygodnia»). ` 


Ue tradu nieraz potrzeba ponieść z gminia- 
kami przy przeprowadzeniu jakiej kwestyi ty- 
czącej się instytucyi gminnej, ciekawie to chara- 
kteryzuje następujący fakt. 

W 1900 roku nauczyciel szkoły gminnej 
w Palestynie (nie w Azyi) gminy Dobra, po- 
wiatn Brzezińskiego, (mamy tu oprócz Pale- 
styny Podole, Wołyń i Ukrainę), pełniący jedno- 
cześnie obowiązki kantora, (kantoratu właści- 
wie niema, lecz z zezwolenia Władzy Nauko- 
wej niemcom wolno modlić się w szkole), bę- 
dący nauczycielem w tej szkole od roku 1894, 
zażądał, aby przy szkole była studnia; wsku- 
tek czego podał prośbę do p. komisarza wło- 
ściańskiego, by nakazał wójtowi pobudować ta- 
kową, lub wynająć stałego woziwodę. 

Komisarz odesławszy prośbę wójtowi, rozka- 
zał przedstawić ją na zebraniu. We wrześniu 
tegoż 1900 roku, w obecności komisarza pro- 
jekt bndowy studni przedstawiony był zebraniu 
które, z powodu że szkoła znajduje się na 
wzgórzń jednogłośnie odmówiło i naznaczyło 
nauczycielowi rs. 5 na mosiwodę. Nie będąc 
zadowolonym z tego, nanczyciel znów poruszył 
kwestyję budowy studni, lecz tym razem udał 
się do pana n-ka powiatu. Projekt ten powtór- 
nie był przedstawiony na zebraniu, lecz i tą 
razą zebranie odmówiło. Wójt nie mając pun- 
ktu wyjścia (wójtem wtenczas był nawet nie- 
miee), postanowił zrobić rozkład obowiązkowy 
w myśl punktu 1 art. 16 Najwyższego Ukazu 
19 lutego (2 marca) 1864 roku na rs. 800, 
lecz sołtysi i pełnomocnicy przyjęcia udziału 
w zrobieniu rozkładu odmówili, tłomacząc się, 
że narażą się tem niesłychanie całej gminie. 
Wójt wchodząc w ich położenie i chcąc uniknąć 
niezadowolenia, prosił p. naczelnika powiatu, 
aby pozwolił mu jeszcze raz przedstawić tę 
kwestyję zebranin, a może tym razem przeko- 
na gminę, że nanczyciel i szkoła bez wody 
obejść się nie mogą. 

Jakoż zebranie w marcn 1902 roku z ini- 
cyjatywy ówczesnego pisarza gminnego a obe- 
cnego wójta, Teofila Patory, naznaczyło rs. 1000 
na budowę studni z funduszów kasy pożyczko- 
wej, z dywidendy. Projekt ten, pomimo że był 
przychylnie poparty przez pp. naczelnika po- 
wiatu i komisarza, nie otrzymał sankcyi komi- 
syi gubernijalnej włościańskiej, z tego powodu, 
że kasa była otwartą przy kapitale rządowym, 
a także dlatego, że użycie na ten cel dywiden- 
dy za lata ubiegłe nie może być dozwolonem, 
tem bardziej, że oprócz 1000 rub. na studnię. 
gmina jednocześnie uchwaliła drugą połowę 
summy na budowę szkoły w Szczawinie rs, 1500, 
na księgi ludności 1000 rs. i na urządzenie 
wzorowych ogrodów i pasiek przy 5-ciu szko- 
łach w gminie 1000 rs. (obecnie z całej tej 
sumy będzie assygnowana dywidenda za rok 
1901 w sumie 1128 rs. 21 kop.) 

Kwestyja zatem budowy studni znów weszła 
na stół; lecz zebranie w Grudniu r. z. odmó- 
wiło, motywując swą odmowę tem, że jeszcze 
przy otwarciu szkoły ustanowionem było, że 
pobudować studnię jest niemożliwem, że obe- 
nie jest bardzo blizko bo o 240 kroków stu- 
dnia kolei kaliskiej głęboka przeszło na 50 
łokci, pomimo że poziom ziemi w tym miejscu 
jest miższy o 15 łokci niż szkoła, że budowa 
studni kosztowałaby 1000 rs. że uchwalono 


rs. 5 na nosiwodę, powinny wystarczyć nau- 
czycielowi, który jest uposażony względnie 
dobrze, gdyż w 1896 roku powiększono pen- 
syję o 60 rb, a 1898 o 135 rb. 

Wskutek tego wójt gminy przedstawiając 
kopję uchwały N-kowi powiatu nadmienił, że 
się zupełnie zgadza z decyzyją gminy i nie- 
możliwością pobudowania stndni, że lepiej by 
już było szkołę przenieść do najbliższej wsi 
Glinnik o '/2 wiorsty, na co zebranie z chęcią 
się zgodzi, a nie obciążać gminy wydatkami 
na budowę i utrzymanie studni. 

Uchwała ta przedstawioną była do rozpa- 
trzenia Dyrekcyi Naukowej, która papiery 
dotyczące tej sprawy przesłała p. Nauczycie- 
lowi. Lecz na tem nie koniec. Nauczyciel 
wyjaśnił całą kwestje niemcom (gdyż ci co 
niedzielę, zbierając się na modlitwę, radzą 
i o innych rzeczach), Ci zredagowali sążnistą 
prośbę i zadając kłamstwo niemal kaźdemu 
punktowi uchwały gminnej z grudnia, całą 
winę złożyli na zarząd gminny. Pan Naczel- 
nik Dyrekcyi Nankowej dowody te przesłał 
N-kowi powiatu i prosił, by wójt jeszcze raz 
przedstawił projekt na zebraniu gminnem. 
Urząd gminny prosił p. Naczelnika powiatu, 
by raczył przybyć na zebranie i osobiście się 
przekonał, jak stoi sprawa. Otóż 4 kwietnia 
na zebraniu był obecnym Naczelnik powiatu 
i przedstawiwszy gminniakom w nader takto- 
wny sposób, by nie uchylali się od budowy 
studni, zaproponował pobudować takową; ze- 
branie 298 głosami przeciw 32 odmówiło, 
motywując odmowę powodami, wyłuszczone- 
mi w uchwale grudniowej. 

(a dalej będzie—nie wiadomo. Prawdopodo- 
bnie niemcy i postawią na swojem; jaką zaś 
drogą dojdą do tego to rzecz inna. Są oni 
solidarni. Zależy im na tem, by szkoły nie 
przeniesiono do wsi polskiej Glinnik, gdyż do 
takowej należy kilka wiosek polskich, choć 
chłopkom wcale na tem nie zależy i nacisku 
by przenieść szkołę nie robią, bo względnie 
mają blisko szkołę w Szezawinie, w Palesty- 
nie zaś nauczyciel niemiec polskiego języka 
nie wykłada. 

Mimowoli nastręcza się pytanie: jeżeli od 
roka 1876 mogła być szkoła bez studni, to 
dlaczegóż naraz obejść się bez niej nie można? 

Przy sposobności zaznaczyć to wypada, że 
od lat 12, odkąd jest u nas naczelnikiem po- 
wiatu p. Bazylewski sprawa szkół znacznie się 
podniosła. Na zebraniach grudniowych przed- 
stawia się zawsze potrzeby szkolne i gmina 
przeznacza na nie fundusz, a nie ma roku 
by nie budowano nowych szkół. W tym roku 
będą budowane podług najnowszych wymagań 
w Szczawinie gminy Dobra, Swędowie gminy 
Bratoszewice i wielu innych gminach. 

Bezstronny. 
—— L+ —— 


PIESKOWA SKAŁA. 

W tych dniach, pisze Kur. Warsz., odbyło się 
posiedzenie komitetu, utworzonego w celu nabycia 
Pieskowej skały. Dotąd wpłynęło 40,000 rb. goto- 
wizną, a 20,000 w deklaracyjach; brakuje więc 
jeszcze 5,000 rb., potrzebnych do nabycia majątku. 

Komitet zajmował się sprawą przyspieszenia kupna 
Pieskowej Skały i objęcia zamku od d. 1 Czerwca. 
Zgodzono się jednomyślnie na wniosek d-ra J. Za- 
wądzkiego, aby nie tworzyć na razie Towarzystwa 
akcyjnego, ale spółkę komandytowo-firmową z kapi- 
tatem zakładowym od 100.000 do 150,000 rb. i 
uproszono adwokata prz. Jasińskiego o spisanie 
odpowiedniego projektu umowy. Uczestnicy za- 
miejscowi otrzymają gotowe już blankiety w celu, 
przesłania plenipotencyi na zawarcie spółki. W ciągu 
maja udadzą się do Pieskowej Skały delegaci 
komitetu dla objęcia zamku, a zaraz po spisaniu 
umowy cały majątek zostanie objęty na rzecz spółki. 

Ponieważ znaczna część pokojów zamkowych i 
oficyny jest już dziś zdatna do zamieszkania, ucze- 
stnicy mogą już dziś zamawiać mieszkania letnie 
w zamku w cenie od 15 — 20 rb. za pokój na 
miesiąc i zapisywać się w tym celu u p. Karpusa 
(Erywańska 6). Uzyskany w ten sposób dochód 
jest przeznaczony na odnowienie częściowe gmachu 
i umeblowanie. W celu dokonanią umeblowania, 
delegowani zostali członkowie komitetu p: W. Bień- 
kowski i ks. Skimborowicz. 


Aczkolwiek zaimek przejdzie w użytkowanie spółki 
już w czerwcu, pożądaną rzeczą jest jak najrychlejsze 
objęcie całego majątku, co jednak nastąpi nie prę- 
dzej, aż cały potrzebny kapital się zbierze; dlatego 
też komitet uprasza wszystkich, którzy zadeklarowali 
udziały. o szybkie wniesienie ich do kasy, oraz 
o zapisywanie się jak najliczniejsze w poczet ucze- 
stników dla pokrycia brakujących 5,000 rv. 

W końcu komitet postanowił wydrukować w dużej 
liczbie egzemplarzy artykul d-ra J. Zawadzkiego, 
drukowany w Kur. War. z d. 1 listopada r. z., 
w cela zaznajomienia ze sprawa jak największej 
liczby osób. 

TERZ 


Piechota i kawaleryja. 


Dziwna rzecz — mówił jeden francuz—że wy, 
Polacy, z temperamentu tak podobni do nas, Francu- 
zów, macie nieporównanie mniej energii i wy- 
trwałości od nas. Jesteście nradzonymi «kawalerzy- 
stami» i dlatego dziś, kiedy o wygranej decyduje 
«piechoia» zostaliście zdystansowani przez wszystkie 
narody. Tam, gdzie trzeba iść powoli, gdzie trzeba 
dochodzić do celu, gdzie marsz i silna kolumna 
stanowią o wszystkiem—niema was, bo marzycie 
zawsze a lem, ażeby dosiąść ognistego bachmaia 
i cwałem popędzić do mety. Ota jestem wśród was 
i obserwuję wasz ruch przemysłowy i handlowy- 
Zawdzięczacie go Niemcom i żydom, bo sami zrobi- 
liście tyle, co nic. Dlaczego? Bo nie rozumiecie 
pracy mrówczej, rozłożonej na pokolenia. Zaraz to 
udowodnię na przykładzie. U nas, we Francyi. jak 
wiadomo, kwitnie przemysł żelazny, a jedną z 
większych fabryk jest ta, w której interesach przy- 
byłem iutaj. Czy wiecie, jak ona powstała? Olo 
dziadek dzisiejszego prezesa rady zarządzającej 
naszego Towarzystwa był prostym, wiejskim kowalem. 
Miał kuźnię, i pracował w niej przy pomocy kilku 
czeladników od rana do wieczora. Roboty było 
dużo, warsztat z biegiem lat rozszerzał się, dobrobyt 
panował w domu. Dzięki temu syn pierworodny 
mógł skończyć szkoły i odbyć studyja techniczne. 
Jaka technik, powrócił pod dach ojcowski i sta- 
ngt na czele kuźni, którą w krótkim czasie prze- 
istoczył w małą fabryczkę przy pomocy niewielkiego 
kapitału, uciułanego przez ojca. Fabryczka rozwijała 
się dobrze i po dwudziestu lalach stała się fabryką. 
Stary kowal umar. ale na jego miejsce przyszli 
wnukowie. których była kilku. Wszyscy zostali 
inżynieruni, każdy z nich jednak obrał mną specy- 
jalność. W ten sposób fabryka stała się wielkim 
zakładem przemysłowym, który w miarę rozwoju 
potrzebował oparcia na milijonowym kapitale. Wów- 
czas ta na radzie familijnej postanowiono puścić 
przedsiębiorstwo na akcyję. Operacyja powiodła 
się i dziś nasze towarzystwo akcyjne obracą takiemi 
funduszami, o jakich nawet nie marzyli sami ini- 
cyjatorowie. Tak właśnie zwycięża piechota, U nas 
tymczasem, o ile wiem, rzecz wzięłaby zupełnie 
inny abrót. Kowal zrobiłby pieniądze ale jego syn 
zostałby «obywatelem ziemskim» i straciłby w krótkim 
przeciągu czasu majątek ojecowski, wnuki zaś—musia- 
łyby zaczynać na nowo od pierwszej cegły, aby 
prawnukom dać znów sposobność do obalenia budo- 
wy. Tak—nie jesteście zdolni do wytrwałości marszu. 
Może się mylę, ale mówię na podstawie tego, co 
widzę... 

Niestety, nie mylił się ów inżynier francuzki, 
chociaż niewątpliwie, powoli uczymy się chodzić 
epiechotą». Oby tylko nauka ta nie szła za wolno. 

(<Gaz. Pols.» 


— ŻY L>+— 
Kronika Piotrkowska. 


— W zeszłą środę, jako w Wysoce uroczy- 
sty dzień rocznicy urodzin Jego (Cesarskiej 
Mości Najjaśniejszego Pana Mikołaja TI Ale- 
ksandrowicza, odprawione zostały w świąty- 
niach wszystkich wyznań solenne nabożeństwa, 
a wieczorem zapalona została iluminacyja. 


— Zebranie ogólne członków Stowarzy- 
szenia rolniczego tutejszego, na którem specy- 
jalnie miała być omawianą kwestyja zamiany 
tegoż na «Towarzystwo Rolnicze» nie przyszło 
do skutku, z powodu braku potrzebnej do te- 
go 5/4 części głosów; Radca Jeziorański, obja- 
śniał tylko obecnych o znaczeniu Towarzystw 
rolniczych i opowiadał w krótkości historyję 
ich powstawania i rozwoju w zachodniej Eu- 
ropie, a radca Zakrzewski Feliks zawiadomił 
o organizowaniu się Towarzystwa «Snop», za- 
chęcając do jaknajliczniejszego zapisywania 
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się doń i wykazując płynące ztąd dla stowa- 
rzyszonych korzyści. 

Następny termin niedoszłego zebrania nazna- 
czono na 27 czerwca, 

— Były rektor tutejszego kościoła po-Do- 
minikańskiego, ks. Gogolewski, otrzymał od 
J. Kkscelencyi pozwolenie na pozostanie jeszcze 
czas jakiś w Kairze, dla dokończenia rozpo- 
czętej kuracyi, która działa nań nadzwyczaj 
zbawiennie. 

— Zaopatrzenie w wodę toru wyścigowe- 
go «Piotrkowskiego Towarzystwa Wyścigów 
konnych», oraz budowę tam studni wierconej, 
powierzono tutejszej firmie wiertniczej «W. Po- 
powski i 5. Karczewski». Dwaj przedstawiciele 
firmy, po odbyciu kilkoletnej praktyki w zna- 
nem na całą Kosyję przedsiębiorstwie robót 
ziemnych prof. Woysława w Petersburgu, od 
lat już paru pracując na własną rękę, dokony- 
wają poszukiwań ziemnych i prac wiertniczych 
w gubernii radomskiej i w zagłębiu dąbrow- 
skiem. 

— Bgzamina dojrzałości w VIII klasie 
miejscowego gimnazyjum, rozpoczęte zostały w 
r. b., tematem piśmiennym, z języka rosyjskie- 
go: «Marya Mironówna i Tatjana Zarina, jako 
typy kobiet rosyjskich końca XVTII i początku 
XIX wieku». 

— Nad Strawą, w dzielnicy żydowskiej 
naszego miasta, wszystkie starodawne rozłoży- 
ste akacyje zostały tak ogołocone ze wszystkich 
gałęzi, że wyglądają jak kaleki, którym po- 
obcinano członki i pozostawiono same kadłuby. 
Jeśli w ten sposób ma się odbywać wiosenne 
przycinanie niektórych zbytecznych gałęzi na 
naszych miejskich plantacyjach, to kwestyja 
czyby nie lepiej było wcale ich nie obcinać. 

— Z teatru. Mieliśmy w miejscowym te- 
atrze w zeszłym tygodniu gościnne występy p. 
Bolesławskiego. Ujrzeliśmy tego niepoślednie- 
go artystę w roli Wojewody, w Słowackiego Ma- 
zepie, która to rola należy do najwspanialszych 
ról tego prawdziwego artysty i zda się jak- 
by dla niego stworzona. Inni artyści gosz- 
czące) trupy warszawskiej, umiejąc wybornie 
swe role zdołali łatwo dostroić się do wyso- 
kości gry szanownego gościa. — Nie tak było 
w «Radziwile Panie Kochankus, w którym 
w roli tytułowej, p. Bolesławski zachwycał ró- 
wnież wszystkich prawdą psychologiczną w od- 
tworzeniu tej waryjackiej postaci z naszej prze- 
szłości i nadzwyczajną swoboda oraz natural- 
nością akcyi i dykcyi, powiadamy jednak «nie 
tak było», bo nieumiane dobrze role przez innych 
artystów psuły miejscami efekt gry i tamowa- 
ły, zwłaszcza w akcie pierwszym, konieczną 
szybkość akeyi. 

— Z Towarzystwa Cyklistów. Wycieczka 
do Sulejowa, jaką d. 17 b. m. Towarzystwo 
Cyklistów urządziło na otwarcie sezonu spor- 
towego udała się doskonale. Stosownie do 
ułożonego poprzednio programu, uczestnicy 0 
godzinie 10-tej rano zebrali się w lokalu klu- 
bu, a o godzinie 10-tej m. 26 ruszono szere- 
giem złożonym z jednej cyklistki i dziesięciu 
cyklistów. Po przybyciu do Sulejowa i spo- 
życiu śniadania, kolarze w cela wysłuchania 
nabożeństwa udali się do miejscowego kościo- 
ła i przy tej sposobności zwiedzili nowobudu- 
jącą się wspaniałą świątynię, a korzystając z 
uprzejmych objaśnień ks. prefekta Grochow- 
skiego zostali wtajemniczeni w przyszły wygląd 
świątyni, poczem, na nczynioną przez p. K. 
Zawadzkiego propozycyję, zebrali pomiędzy s0- 
bą pewną kwotę, którą przeznaczyli na budo- 
wę rzeczonej świątyni. Następnie udano się 
na Podklasztorze, gdzie zwiedzono i obejrzano; 
piękny refektarz o palmowem sklepieniu, wspar- 
tem na jednej kolumnie, ruiny, dawne śpichle- 
rze i mnóstwo obrazów, z których większa 
część uległa już zupełnemu zniszczenin. 

Po powrocie z wycieczki na Podklasztorze, 
całe grono zasiadło przy biesiadnym stole. Pier- 
wszy toast na cześć rozpoczętego sezonu wniósł 
prezes Gerber, podnosząc wartość i pożytek 
takich zbiorowych wycieczek. Następnie toa- 
stowali pp. W. Kański i J. Roziecki. W Piotr- 
kowie uczestnicy wycieczki stanęli o godzinie 
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81/2 wieczorem. Wycieczkę prowadził kapitan 
klubu p. J. Roziecki. 

— (Czwórka. Przez 4 pierwsze dni zeszłe- 
go tygodnia, wśród kilku pięknych zaprzęgów, 
zwracała uwagę wielu koneserów przepiękna, 
dobrana czwórka kasztanów przy karecie, ofia- 
rowanej do użytku JEkscelencyi biskupa Zdzi- 
towieckiego, na czas pobytu tegoż w naszem 
mieście, przez p. Bronikowskiego z Mierzyna. 


— Z Radomskowskiiego. Na wyborach 
w gminie Gosławice d. 30 maja r. b. pow. radom- 
skowskiego wybrano dwustu kilkndziesięcioma 
głosami (na 300 kilkadziesiąt głosujących), 
na wójta gm. p. Tadeusza Ostrowskiego, właś- 
ciciela Dóbr Płaszczyn i Kuchary. Pisarz 
gminny i dawny Wójt przedsiębiorą całą kom- 
paniję przeciw tym wyborom. Pan T. O. jest 
największym posiadaczem ziemskim w tejże 
gminie. 

Na lieytacyjach Dyrekcyi Sz-waj T. K. 
Z-go nabyle zostały w początkach b. m. na- 
stępujące dobra: Ochotnik, z powiatu radom- 
skowskiego, przez Mendla Lewina i Olszowa, 
z pow. brzezińskiego, którą nabył syn b. wła- 
ściciela p. Bolesław Malcz. 

— Posiedzenie Oddziała Częst. Tow. 
Hyg. Warsz. odbędzie się d. 25-go b. m. 
w Sosnowcu w sali resursy miejskiej. Porzą- 
dek dzienny: 1) Odczytanie protokułu z po- 
przedniego posiedzenia, 2) D-r Dehnel, D-r 
Paderewski i Dys. Kontkiewicz: Sprawozdanie 
ze zjazdu hyg. w Warszawie, 3) D-r Podcza- 
ski: Krótkie sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności Komitetu organizacyjnego członków 
Tow. Hyg., w powiecie Będzińskim, 4) D-r 
Wołkowicz: Pokaz łóżka składanego, łatwo 
przenośnego pomysłu p. Gadomskiego. 

Początek posiedzenia punkt. o godz. 81/2 w. 

— W okolicy Częstochowy i Kłobucka 
wskutek wielkich śniegów kwietniowych po- 
gniły miejscami na nizkich polach kartofle i 
jarzyny zasadzone i zasiane przed wielkanocą. 

— Liczba podprokuratorów przy piotr- 
kowskim sądzie okręgowym będzie pomnożona: 
utworzone zostaną posady podprokuratorów dla 
okręgu łódzkiego i częstochowskiego. Podpro- 
kuratorem w Łodzi został mianowany p. Za- 
górski, dotychczas zajmujący takie stanowisko 
w Będzinie. 

— Podczas ostatniej pamiętnej burzy śnie- 
żnej, do wsi Poczesna pod Porajem zaniesione 
zostało stadko nieznanych w tych stronach 
ptaków. Zmaczna część niespodzianych gości 
zdołała uciec; kilka sztuk jednak pozostało i 
wkrótce pozdychało z wyczerpania sił i ran. 
Obecnie ocalała jedna samiczka, którą wziął 
pewien amator ptaków, mieszkaniec Dąbrowy. 
Znawcy przybyłe ptaki uważają za gatunek 
czajek syberyjskich. Odznaczają się one—jak 
pisze «Kur. Sosn.» —niebywale delikatnym pu- 
chem i białem upierzeniem ze srebrnym po- 
łyskiem. ? 

— Krowy w suterenie. W Sosnowcu w 
jednym z domów na Ostrej Górce komisyja sa- 
nitarna znalazła w suterenie.... oborę. Trzy 
krowy po schodach chadzają tam sobie, jak 
baletniee!.. 

— Zatwierdzona została ustawa stowarzy- 
szenia spożywczego we wsi Milowice, pow. bę- 
dzińskiego. 

— Polecono asygnować z kasy będzińskiej 
corocznie -500 rub. na wynajem, opał i świa- 
tło lokalu, i na najem stróża, dla miejscowej 
komisyi miejskiej podatkowej. 


— Most. Droga łącząca trzy powiaty: łódz- 
ki, łaski i sieradzki, najwięcej ważna dla Wi- 
dawy, Zduńskiej Woli i Sieradza, mianowicie 
droga przecinająca rzekę Widawkę, była dłu- 
gi bardzo czas trudna do przebycia, gdyż na 
rzece tej w Podgórzu brakowało mostu. Most 
ów, dużych rozmiarów, świeżo nareszcie pobu- 
dowano. 

— Towarzystwo Kredytowe m. Łodzi. 
Ruch pożyczek w Towarzystwie Kredytowem 
m. Łodzi zwiększył się w ostatnich tygodniach. 
Odnośne żądania sięgają 250,000 rubli. 
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— Na wydatki kancelaryjne powiatu łódz- 
kiego przeznaczono w r. b. 1,500 rubli, a więc 
o 600 rb. więcej, niż w latach poprzednich. 

— Urzędniey łódzkiej drogi żelaznej wnie- 
śli—-jak nam komunikują =-do p. Gnbernato- 
ra podanie o zezwolenie na założenie kasy 
pogrzebowej, wyłącznie dla osób wehodzących 
w skład służby wzmiankowanej drogi. 

— Droga żelazna fabryczno-łódzka. W ko- 
łach akcyjonaryjuszów tej drogi przypuszczają, 
iż super-dywidenda za rok 1902 wynosić bę- 
dzie około 25 rabli. Mamy również powód są- 
dzić, iż rynki zbytu tych akcyj zostaną rozsze- 
rzone. 

— Niespodziany spadek. Służąca restau- 
racyi w hotelu «Victoria» w Ładzi—jak pisze 
«Gon. Łódzki»—Barbara Wojciechowska otrzy- 
mała zawiadomienie od jednego z adwokatów 
warszawskich, iż na mocy przedstawionych 
mu przez jej braci dokumentów: rodowych do 
sprawy spadkowej po ś. p. doktorze Podolskim, 
jej ciotecznym bracie, jest sukcesorką czwartej 
części spadku. składającego się z kamienicy 
przy ulicy Zielnej, ogrodu owocowego pod War- 
szawą, 24 tysięcy w gotowiżnie, oraz rucho- 
mości wartościowych. Wojciechowska ucieszyła 
się niezmiernie, a pierwszym jej projektem 
o jakim oświadczyła, jest... wyjść zamąż. 

— Zatwierdzona została ustawa «drugiej 
kasy pogrzebowej w Zgierzu», 

Ustanowiono przy Pabijanickim magi- 
stracie posadę sekwestratora z pensyją 540 r. 
rocznie, z sum miejskich. 

— W Pabijanicach ma być przedsięwzię- 
tn budowa szpitala miejskiego. 

— W Aleksandrowie pod Łodzią d. 10 b. 
m. spaliła się synagoga: mówią, że ogień był 
podłożony. 

— W basku założona została resursa oby- 
watelska. 
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Z DALSZYCH STRON, 


— Jak niebotyczną jest zarozumiałość niem- 
ców, najlepszym dowodem świeżo wydana w 
Berlinie broszura «Niemca», o której wzmian- 
kuje «Kur. Polski». Tytuł broszury: «Wo liegt 
das groessere Deutschland» —a hasłem jej: po- 
chód jednoczesny na wschód i południe. Autor, 
na zakończenie swego krzyżackiego ferworu, 
grozi rozbiorem nietylko Austryi, ale i innych 
państw sąsiednicht.. Prawdziwie—piramidalny 
idyjota. 

— W Petersburgu—jak czytamy w «Kur. 
Warsz.»--Trapa artystów moskiewskich ode- 
grała, według zgodnych opinij wszystkich dzien- 
ników petersburskich, ze świetnym i głębokim 
artyzmem sceny dramatyczne «Na dnie», tak 
głośnego dziś w Rosyi, Europie i Ameryce 
Gorkija, Jednak wstrząsający i bolesny realizm 
utwora wywołał taki dziki i przykry wylew 
histeryi u bardzo znacznej części widzów, że 
poważniejsi publicyści czynią zastrzeżenia i 
zwracają się z wyrzutami do autora. Między 
innymi felijetonista «Peter. Wied.» tak pisze: 

«Nigdy nie zdarzyła mi się doznać tak dręczą- 
cego wrażenia, jak na tej sztuce w budzącej 
podziw grze aktorów moskiewskich. Wrażenie 
odnosi się takie, jakby gwałtem kąpali się wszyscy 
w studni, napełnionej pomyjami. Tymczasem 
Tołstoj we «Władzy ciemności» pokazał więk- 
sze okropności, lecz wrażenie wywołuje zupeł- 
nie inne-—podnoszące ducha.» 

«Na czem polega różnica» Charaktery dość 
podobne: przynajmniej Łukasz przypomina Tol- 
stojowskiego Hyjacynta, Wasilewa zaś jest 
powtórnem wydaniem Matreny; lecz czuje 
się różnicę stosunku autorów do ich utworów, 
i tam, gdzie Tołstoj daje mądrą prawdę życia, 
Gorkij nieco tasnje karty, przeciąga strunę 
i całą mocą swego pierwszorzędnego talentu 
zadaje gwałt naszym przekonaniom, smakom 
i ideałom. Zręczną zmianą perspektywy, sztucz- 
nem przedstawieniem nieznacznych szczegółów, 
wystawia autor na pierwszy plan szlachetność 
złodzieja i uczciwość szulera; ztąd wynika, 
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że zepsucie pierwszego i nieuleczalna podłość 
drugiego—-są tylko małemi akcesorjami, ciemnem 
tłem, od którego jaskrawo odbijają i błyszczą 
ich piękne, romantyczne stronyt.. W całej twór- 
czości Gorkija widnieją dwa wpływy, zdawało- 
by się, sprzeczne: prawdziwa szkoła życia 
i fałsz złych romansów tłómaczonych.» 

Uwagi swoje felijetonista tak kończy: «Gorkij 
gra na nizkich i złych strunach duszy ludzkiej; 
pragnęłoby się wierzyć, że tutaj działa tylko 
wpływ niewykształeconego smaku, nic więcej... 
Niech mu będą wyrzutem i oceną jego nie- 
zdrowego utworu histeryczne krzyki rozbitych, 
zdenerwowanych kobiet wśród publiczności, 
tak dziko i obrzydliwie wtórujących na cały 
głos lamentom aktorki, grającej rolę oblanej 
wrzątkiem Natalii.» 
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WAŻNE DLA PAŃ I DLA PANÓW! 


BOR 


i przyjmuję, 


ochronną za Ne 3717. BOROXYL. 

Plyn do utrzymania twarzy w ciągłej 
odporności przeciw wszelkim atmosferycz- 
nym i innym zewnętrznym szkodliwym 
wpływom. Przyjemnie chłodzi i odświeża 
twarz, nadając cerze delikatną matową 
białość. Główny skład w aptece F. Zamen- 
hofa w Warszawie, plac Żelaznej Bramy 8, 
oraz we wszystkich znaczniejszych skła- 
dach apt. i perfumeryjach. 

Cena flakonu 60 kop. 

Wysyłka za zaliczeniem (najmniej trzy 
flakony)»>—W Piotrkowie stale do nabycia 
w aptece W-go Szumachera, dawniej W-go 
Wichrawskiego. —Ządać wszędzie. (20-10) 
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Dzierżawa apteki 
pod firmą T. Germera w Sulejowie (gub. 
Piotrkowska) kończy się z d. 12 Sierpnia 
1908 r.—część apteki należąca do Janiny 
z Germerów Górnickiej jest do nabycia 
za rb. 1000. Wiadomość Piotrków ul. 
Tobolska w domu Górnickiego. (3-8) 
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W. SEEGERA 
FARBA DO WŁOSÓW 


barwi wiernie i 
prędko w kolorach 
czarnym, brunet i 
blond, Użycie ta- 
kowej polega na 
zwyczajnem czesą- 
niu włosów grze- 
bieniem umacza- 
nym w farbie. 
Nieszkodliwość 
potwierdzona 
przez Warszaw. Rwa Lekarską za N+ 3992. 


Skład główny: W. SEEGER— Warszawa, Złota 20. 


W Piotrkowie do nabycia w składach 
aptecznych pp. J. Żarskiego i R. Bo- 


Ką 
(L.i E. M. 


ks. 


dzalnianej Ne 


| sprzedaż domu do rozebrania. 


"Jet 0 | EJECIĘ EO SEJCCĄ 


Niniejszem mam zaszczyt rA] 
. Publiczność, że z dniem 1 maja r. 
zee w Piotrkowie, 


Habego (a od 1 lipca 
tenbacha, przy Maślanym Rynku). 


WARSZTAT 
BLĄCHARSKO-GALANTERYJNY 


po umiarkowanych cenach, 
zwracać uwagę na podpis i na markę| wszelkie roboty w zakres blacharstwajOtwarte w Warszawie przy ulicy Wierz- 


kują się równocześnie: 


Lioytacyje w obrębie gubernii piotrkowskiej. 


= 


— W dniu 30 czerwca (15 lipca) w sądzie okręgo- 
wym piotrkowskim na sprzedaż dwóch działków ziemi 
(7 morg. 150 pręt. kw.) w majątku Huta- Wałowska 
lit. B pod Aè hipot. 192 w pow. rawskim, od sumy 
300 rb. 

20 maja (2 czerwca) we wsi Rychłowisko w gmi- 


nie Uszczyn, na sprzedaż nierogacizny, żyta i owsa 
w słomie, od sumy 250 rb. 
— 12 (25) maja w m. Piotrkowie ną rynku przy 


alei Aleksandryjskiej, 
chennych, sukien damskich, 
115 rb. 10 kop. 

23 września (6 października) w sądzie zjazdowym 
Piotrkowie, na sprzedaż nieruchomości, położo- 
1) w m. Noworademsku przy ul. Strzałkowskiej 
2) we wsi Wola-Bla- 
pod Aè polic. 2a, na 
od sumy 180 rb. 


na sprzedaż mebli, naczyń ku- 
książek i t. d., od sumy 


w m. 
nych: 
pod M 586, od sumy 3,000 rb.; 
kowa w pow. noworadomskim, 


przy ul, 74M 


wach, przez Kamińsk. 


„| Iketnie mieszkania. 


Specyjalnie urządzony pensyjonąt, poko- 
kiewskiej (Bykowskiem-Przedm.) w domulje pojedyńcze, godzina jazdy koleją z Piotr- 
t b, w domu Bar-|kowa na miejsce. Wiadomość w Kocierzo- 


— $ (16) lipca w sądzie okręgowym piotrkowskim 
na prawa wieczystej dzierżawy od skarbu majątku 
Chajęcice pod A hipot. 75 w pow. Noworadomskim, 
od sumy 9800 rb, 


— 2 czerwca (4 lipca) w sądzie zjazdowym w m. 
Łodzi na sprzedaż nieruce homości położonych w tenże 
mieście: przy ul. Pańskiej i Św. Benedykta pod X 795-1 
od sumy 22305 rb. 2) 4 (17) lipca przy ul. Konstanty- 
nowskiej pòd M hipot, 479-k, k, k, a polic: 110, od 
sumy 4000 rb, 3) na rogu ul. Cegielnianej i Długiej, 
pòd X 271-r., od sumy 2500 rh, 


-—- 22 września (5 października) w sądzie zjazdowym 
w Piotrkowie na srrzedaż nieruchomości położonej 
w temże mieście przy szosie Wołhorskiej pod XM polic. 
926, hipot. 707, od sumy 19050 rb. 

22 września (5 października) w sądzie zjazdowyin 
w m Łodzi, na sprzedaż nieruchomości, położonej 
|w temże mieście przy ul. Piotrkowskiej i Południowej 
pod NM 254 (od Piotrkowskiej) i 495 (od Południowej), 
[a polic. 16.1 8, od sumy 250000 rb. i niżej 


WY 
Uczeń klasy VI 


poszukuje miejsca na wyjazd na 
wakacyje (kondycyi). Wiadomość 


(8—2) s i 
w redakcyi dla A. S. 6B 2) 


pod firmą 


„Warszawskie Biuro 


Zatwierdzone przez JW. 
Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane 


Ministra 


p D. Feigenbaum 


ogł | Warszawa, Nowy-Świat 72 


owej M: 8, wprost Niecałej. — Telefonu EA Lir > A 
NM 416. — Kantor otwarty od 9-ej rano smat h I 50 gimnazy jum 


Jynacy Strzelecki. 


Dewizki Pancerne 
z brelokiem 
ametystowym 


or plaqué 


z gwarancyją piśmienną poleca Magazyn Francuzki 
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Zamówienia na prowincyję wysyła za zaliczeniem pocztowem. 


SANATORYJUM I ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


BYSTRA obok BIELSKA 


SZLĄZK AUSTRYJACKI. 


piele słoneczne, powietrzne i świetlne. 


100220) 


DUŻY, PIĘKNY PORTRET 


obrońcy Jasnej-Góry od Szwedów księdza Aug. Kordeckiego bezpłatnie otrzymują 
prenumeratorowie 

W roku bieżącym w «<Dzwonku Częstochowskim»= między innemi dru- 
klasztoru Jasnogórskiego», 
Kordeckiego» i «Historyja Kościoła Ś-go Rzymsko-Kątolickiego w obrazach 
i życiorysach» z ilustracyjami, 

Prenumerata « Dzwonka Częstochowskiego» wynosi na kwartał z prze- 
syłką pocztową 1 rubla. Bez przesyłki pocztowej 75 kop.: w Warszawie w Skła- 
dzie na ul. Żórawiej M 18 i w Łodzi u W-go Welmana róg ul. Przejazd i Przę- 


:Dzwonka Częstochowskiego». 


«Ilustrowane dzieje 


2. 


Tom okazowy na żądanie wysyła się bezpłatnie, 
ADRES: Redakcyja <Dzwonka Częstochowskiego», 


Okazyja taniego Kupna. 


Biuro Komisowe Ungra 


Jerozolimska Nr. 84 


z dn. 8 lipca r. b. przeniesione zostanie pod Ne 78 na tejże ulicy 
(czwarty dom od Marszałkowskiej) z tego powodu po cenach nizkich 


WYPRZEDAJE 


do 10 wieczór 


Częstochowa, pod Jasną-Górą, 


poleca: (6—5) 


odezw I! 


Ulepszone Gramofony po rb. 
25, 35, 45, 70 i 80—oraz 
Ulepszone Fonografy rb. 5, 
iO 15.20, 254 32, GU 1 70 
Nzkatułki samogrające rb. 
3.50, 5, 6, 8, 10, 12, 16, 19, 24, 
30, 35, 40, 50, 65, 70, 90 i 120 
Arystony do tańca rub. 5, 
6.50, 8, 10, 12, 15, 18, 22, 25, 
30, 45, 55, 65, 90 i 120. 
Zamówienia Z prowincyi wy- 
syłają się z całą dokładnością 
za zaliczeniem po otrzymaniu 
połowy sumy zamówienia. 


Firma egzystuje od 1889 r. 


jakal Chirurgiczno-Ortopedyezny 
D-ra Reichsteina 


Warszawa, Leszno 31, 


przyjmuje z chorobami 
ze skrzywieniami 


rb. 


3.50 


Dużo pochlebnych 


chirurgicznemi, 
kręgosłupa, kończyn, 
chorobami stawów, mięśni i do masażu 
od godz. 4—6 W Pracowni Orto- 
pedycznej przy Zakładzie wyrabiają się 
gorsety, przyrządy na kończyny, sztuczne 
kończyny, pasy rupturowe, brzuszne itd. 
(W. B. O. 2264) (10—5) 


WATWWTATWTATYTNT 


Skład broni, naczyń kuchennych 
i domowych 


Jana Strońskiego 
w Piotrkowie 


obok Hotelu Wileńskiego 


Posiada na składzie bronie francuzkie 
sIdcal» bezkurkowe, szwedzkie, Francota, 
Lepage'a, Pipera, Sauera z lufami ze spe- 
cyjalnej stali, rewolwery różnych syste- 
mów i wszelkie przybory myśliwskie; łóż- 
ka żelazne zwyczajne i meblowe, wiedeń: 
skie i angielskie, kołyski, wózki, wanny, 
umywalnie, pralnie mechaniczne. wyży- 
maczki oryginalne amerykańskie. samo- 
wary, wyroby nożownicze, kuchnie nafto- 


(15—1) 


«Żywot 


rowskiego. (10—2- 7) e rigore ptah atuów, bron- 

!ą > Ą poz P alt vé p l; ery e r dużym wy- 

Cena za flakon 2 rb. 1/2 fi. I rb. 25 k. MEBLE nowe i używane, dywany perskie, obr azy, borze, naczynia emalijowane najlepszej 
P b; e e y s . P 

KASY ogniotrwałe amerykańskie i wiele innych przed- JJ] marki, aparaty gimnastyczne. wieńce 


Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
12 powieści p. t. 


«CZARNA GODZINA». 


(W.B. 0. 


2773) miotów. 


Okazyja taniego kupna. 


metalowe. (12 
Lodownie pokojowe i rowery. 


9) 
(4—2) 


6 AL W rb 


[OER 1 225 Ę EEEEESR DE TTM DA 


Żytnicka Woda Stołowa 
l | h | l l KRAJOWA SZCZAWA ALkKALICZNA 


Ządać wszędzie. 


Jeneralny reprezenfan fr. Karpiński Glekforalna Nr. 85. Telefonu Nr. 600. 


e D PELA PÓERĄECNAA PE RYB RZE BRR Z AR PETRA | SZER ZDYBGGA 
Towarzystwo „IMPERIAL” w Warszawie poleca Szanwnej Publiczności 


Likiery 


jedyne 


Wytworny 


Koniak 


winogrono- 


krajowe 
z alkoholu 
winogrono- 


wy. wego. 


sprzedaż we wszystkich lepszych handlach win i Restauracyjach. 


WINO!. powie każdy przeciągle i czyta dalej! 
NE Lecz tym razem hola! "ŒE 


gdyż P. P. z pewnością nie wiecie jeszcze, że w winotłoczni 


M. Wünsche, w Nieznanicach, p. Kłomnice d, Ż. W.-W, 


wyrabiają się 


wyjątkowo znakomite wina owocowe 


PORZEGAKOWE, JAGODOWE, ACRESTOWE 


Wina te są produktem naturalnym, wyrabianym z porzeczek, 
jagód lab agrestu, w zastosowaniu najnowszych wyników wiedzy na 
tem polu. Wina te pod względem; 


zapachu, smaku, skuteczności leczniczej i mocy 
bynajmniej nie ustępują wszelkim winom gronowym, a wyróżniają się 
wskutek specyjalnie przystępnych cen, i głównie 

| j | E a a pea z : a 

IE” absolutnej czystości. K 

Zwróćcie przeto P. P. swą uwagę na te rzeczywiście dobre wi- 
na i sprobójcie. 

Cena 1 but. wina porzeczkowego czerwonego Rb. 0.45 


ix „ . jagodowego x Rb. 0,45 
r „ agrestowego Rb. 0.50 
prays porzeczkowego białego Rb. 0.55 


Wysyłka uskutecznia się począwszy od 10 butelek za zalicze- 
niem kolejowem, lub poprzedniem nadesłaniem należności. 


A. WUNSCHE —winotłocznia w Nieznanicach, p. Kłomnice d, ż. w.-w. 
(4—3) 


iah bok Ada das u Aata a u kada das shabh Ada Aa adalh Luba uk kuba uk klubu 


Sanatogen "© 


Środek zasilający organizm u dorostych i dzieci. 


Broszury na żądane gratis i franko wysyła jeneralny 
reprezentant na Królestwo Polskie 


St. Karczewski, Warszawa, Nowosenatorska 4 
Fabrykanci BAUER i S-ka Berlin S. W. 48. 


Rhum 


import. 


z Jamajki. 


UNIWERSALNY MAGAZYN 
ADAMA LUFTA 
w Piotrkowie, w Hotelu Litewskim 


posiada na składzie w wielkim wyborze: 
welocypedy i przybory do tychże; broń 
myśliwską, proch i wszelkie przybory: ka- 
sy ogniotrwałe, pancerne z jednej giętej 
płyty; maszyny do szycia, numeratory, 
dzwonki elektryczne, konduktory; lodow- 
nie pokojowe, samowary; wyżymaczki; na- 
czynia kuchenne; unywalnie; meble żelaz- 
ne; wózki dziecinne; wagi Sperlinga, sy- 
stemu Bórangć'a; wanny z piecykami, zwy- 
kłe i dziecinne; materace druciane do łó- 
żek; siedzenia do bryczek; drut kolczasty; 
zamki, kłodki i t.d. 

Przy magazynie istnieją warsztaty me- 
chaniczne. P 

Ceny umiarkowane. 

Upraszam o odwiedzanie magazynu na- 

wet wówczas, gdy ktoś nie ma zamiąru 


robienia sprawunków. 
(26—2—15) ADAM LUFT. 


Oryginalna 


Śliwowica 


SOLEC 


Wody mineralne siarczano -słone 


Nowo wzniesiony, wszelkim wymaganiom hygieny i komfortu od- 
powiadający Zakład Kąpielowy. 


Sezon trwa od 20 Maja do 20 Września. 
Bliższych informacyj udziela 


Dyrektor Zakładu Jr. Włodzimierz Daniewski 


w Solcu p. Stopnicę gub. Kielecka. 
(W. B. O. 1888) (6—5) 


Nie potrzeba mieszkać 
l w Warszawie !!! 


ażeby zaopatrywać się tanio w dobre i niezbędne przedmioty, albowiem przesyłką 
pocztowa uskutecznia się na koszt firmy czyli bezpłatnie, za zaliczeniem pocz- 
towem, a na żądanie wysyła się cenniki ilustrowane z wszelkiemi wskazów= 
kami gratis, na każdy z niżej wymienionych przedmiotów z zakładów Juljana 
Drehera w Warszawie, Szpitalna NM 6, jako to: Pince-nez i Okulary w róż- 
nych gatunkach z wzmacniającemi i konserwującemi szkłami achromatycznemi 
od rb. 1 do rb. 25, Lornetki damskie od rb. 1.50, teatralne od rb. 2.50 do rb. 150, 
Lupy, Lunety, Latarki czarnoksięzkie, Rajscajgi, Wasserwagi, Miary taś- 
mowe i drewniane, Aparaty fotograficzne od rub. 1 do rub. 75 oraz wszelkie 
przybory jako to: klisze, błonki, papiery, chemikalija i t.d. Tamże wielki wybór 
bandaży rupturowych różnych gatunków z gumowemi pelotami oraz hez sprę- 
żyn, nie ugniatające i nie tamujące ruchów, Pasy brzuszne i pępkowe, Gorsety 
prostujące, Pończochy elastyczne przeciw rozdęciu żył, Wyprawy połogowe, Pa- 
sy damskie (menstrualne), Termometry lekarskie i inne, Katetery wszystkich ga- 
tunków, Ivrygatory, Suspensoryja, Szprycki, Środki ochronne (Preservatifs) gu- 
mowe 1 pęcherzowe (nowości) Pessarja, Gąbeczki zabezpieczające oraz wszelkie 
wyroby gumowe. (10—5) 
UWAGA. Na każdy z powyższych przedmiotów wysyła się oddzielny cennik. 


Wielki medal srebrny 
na Wystawie Hygienicznej w Łodzi. 
Proszek tymolowy, uznany jako najlepszy do czyszczenia i 
« AGATOL» „zabezpieczenia zębów od próchnienia i bólu, 
puder hygieniczny nie psujący twarzy subtelny i niedostrze- 
« VENUS » galny. . y 
na wyniszczenie 
« ARAGO » skuteczności. 
KONSERWATOR do wzmocnienia włosów i usunięcia łupieżu, powstrzy- 
muje wypadanie i pobudza do porostu włosów. 
poleca Laboratoryjum St. GÓRSKIEGO, Warszawa Leszno Ne 4. 


Ządać w składach aptecznych, aptekach i perfumeryjach. (26-14) 


OOSKAR OOOO OOO 


ODCISKÓW znany ze swej 


Właściciel i Redaktor Mirosław Dobrzański. 


Jloasoaeuo IleR3ypow. 


W drukarni M. Dobrzańskiego w Piotrkowie. 
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«Cóż się więc tam wśród nieprzejrzanej mgły, 
na środku stawu stało? jaki dramat się rozegrał? 
o tem, niestety! nie wiemy. Dwie osoby mogą nas 
tylko objaśnić, t. j. oskarżony Wiśniewski i Cecylia 
Wolbromska, ale zeznania ich są sprzeczne z sobą. 
To pewna, że dzielni pływacy, do których wkrótce 
potem przyłączył się nadbiegły rządca Jan Kwiat- 
kowski, zastali Wiśniewskiego i Wolbromską na łodzi, 
zmieszanych i przerażonych. Wiśniewski wołał: «Moja 
żona! ratujcie moją żonę!» Mgła była wielka, wreszcie 
naturalne wzruszenie w takim wypadku nie do- 
zwoliło dobrze czterem świadkom zauważyć ani twarzy, 
ani pozycyi obu osób, siedzących na łodzi. Zanu- 
rzywszy się w wodę, po długich poszukiwaniach, 
gdyż staw był głęboki i na dnie pokryty grzązkim 
szlamem i mnóztwem wijących się roślin, znaleziono 
nakoniec martwe ciało Wiśniewskiej. 

«Tak jest, nieszczęsna ofiara została utopiona. 
Według zeznań Wiśniewskiego, twierdzi on, że sie- 
dział tyłem do obu kobiet i nie wie, jakim sposobem 
jego żona wpadła do wody. Wolbromska zaś utrzymuje, 
że Wiśniewska, stojąc na łodzi wązkiej, nieostroźnie 
przechyliła się i wpadła do wody. Wiśniewski utrzy- 
muje, że wtedy dopiero obejrzał się, gdy łódź silnie 
się zachwiała, i gdy usłyszał plusk wody i krzyk 
rozpaczliwy żony. Że przez chwilę widział, jak unosiła 
się na wodzie, że chciał jej podać wiosło, ale ona 
je odepchnęła i pogrążyła się na dno, że nie skoczył 
za nią, bo pływać nie umie, ale byłby to zrobił, 
gdyby pani Cecylia Wolbromska w  staszliwem 
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śledztwo, okazujące, że niechęć i rozterka małżeńska 
dochodziły do ostatecznych granic. Świadek zapewnia, 
że po jednej takiej rozmowie, Wiśniewska wróciła do 
siebie nadzwyczajnie rozdrażniona, tak dalece, że do- 
stała ataku nerwowego i musiała się położyć do 
łóżka, że płakała i wołała kilkakrotnie głośno: «Ten 
człowiek wszystkiego gotów się dopuścić!» O kim to 
była mowa, świadek nie wie, ale zdaje mu się, że 
o skarżonym, i sama logika przekonywa, że Wiśnie- 
wska, nie kogo innego miała na myśli wygłaszając te 
słowa, tylko swego męża, z którym przed chwilą 
się rozstała. 

«Na kilka dni przed ostateczną katastrofą, jak 
się zdaje dnia 13-go lipca, gdyż ścisła data z ze- 
znań świadków oznaczyć się nie da, oskarżony przy- 
słał do swej żony list przez rządcę Jana Kwiatkow- 
skiego. Justyna Banasiówna list ten odebrała i za- 
niosła do swej pani, która była od kilka dni chora 
i leżała w łóżku. Pokój był przyćmiony zasłoniętemi 
storami, gdyż Wiśniewska, mając z natury płeć 
brzydką, starała się ją upiększyć różnemi kosmetyka- 
mi, zwłaszcza jednym, który miał działać skutecznie, 
tylko wśród ciemności. Gdy Banasiówna odsłoniła 
nieco story, by Wiśniewska mogła list przeczytać, 
to zauważyła, że pani w największym gniewie list 
zmięła w ręku i rzuciła go na ziemię; poczem, Toz- 
myśliwszy się, kazała go podnieść i pod poduszkę 
ukryła. Na zapytanie Justyny, czy będzie odpowiedź, 
gdyż na nią Kwiatkowski czeka, pani w najwyższem 
uniesieniu zawołała: 

Czarna godzina. 12 
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— «Żadnej odpowiedzi! niech sobie idzie precz! 
nie chcę o niczem słyszeć, nie chcę ich znać. 

«Mimo to jednak, gdy w pół godziny potem 
Kwiatkowski zjawił się z drugim listem, Wiśniewska 
rozmyśliła się, podniosła się z łóżka i kazała się swej 
garderobianej ubierać. Zwykle, jak zapewnia taż 
garderobiana, jej pani gdy miała schadzkę z mężem, 
kazała się starannie stroić, czesać jak najkunsztowniej, 
jednem słowem, wybierała się jak na wizytę, jak 
«do kochanka,» że użyjemy trochę prostackiego wy- 
rażenia Banasiówny. Owego dnia więc, choć była 
słaba, ubrała się bardzo strojnie, co zajęło trochę 
czasu, tak, że. oskarżony po raz trzeci przysyłał 
Kwiatkowskiego dla dowiedzenia się czemu Wiśniew- 
ska nie przychodzi. Banasiówna zapewnia, że pani 
w czasie ubierania się była bardzo rozgorączkowana 
i gniewna, że gdy jej loki źle przyczesała, cisnęła 
w nią flakonik z perfumami. Wprawdzie, dodaje 
garderobiana, Wiśniewska zawsze była taka impe- 
tyczka, jak ją nazywa, choć później tego żałowała 
i krzywdę uczynioną chętnie wynagradzała. 

«W czasie ubierania się, Wiśniewska kilkakrot- 
nie zapytała się o panią Wolbromską, młodą wdowę, 
w Bochni zamieszkałą, która wówczas bawiła w Łęczy. 
Nakoniec pani wybrała się do salonu i tam miała 
bardzo długą z mężem rozmowę. 

«O czem mówiono, śledztwo wykryć nie mogło. 
Dwie osoby mogłyby tylko sprawiedliwość objaśnić, 
ale niestety jedna znich, t. j, Wiśniewska, już 
spoczywa w grobie, druga zaś, t. j. oskarżony, 
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wprawny w wiosłowaniu, że nakoniec pływać nie 
umie i wprost boi się wody. Ale pani Wolbromska 
nalegała i głośno powątpiewając o odwadze Wiśnie- 
wskiego, zmusiła go niejako do zgodzenia się na 
jej propozycyę. W czasie tej rozmowy nie była 
obecną Wiśniewska, która oddaliła się na chwilę do 
domu dla obejrzenia przygotowań do kolacyi, i wróciła 
właśnie w tym czasie, gdy mąż jej i Cecylia Wol- 
bromska stali już w łodzi. Spostrzegłszy ich zawołała: 
«I ja pojadę» —i nie czekając na odpowiedź, skoczyła 
do łodzi, nie wiedząc nieszczęsna ofiara, że tym 
sposobem śmierć sobie gotuje. Wiśniewski w milczeniu 
odepchnął łódź kilku silnemi ruchami wiosła, i wkrótce 
z oczu obecnych zniknął ze swemi towarzyszkami 
w coraz bardziej gęstniejącej mgle. 


«Goście dalej wiedli wesołe rozmowy, gdy nagle 
od strony stawu, w głębi tej nieprzejrzanej mgły, 
rozległ się okropny krzyk kobiecy, gwałtowny plusk 
wody, a potem zaraz donośny głos męzki: 


— «Ratunku! ratunku!» 


«Wywołało to nieopisane zamieszanie wśród 
zebranych. Drugiej łodzi nie było. Mimo to trzech 
mężczyzn, mianowicie cesarsko-królewski rotmistrz 
hrabia Konstadt, student uniwersytetu krakowskiego 
Władysław Baranowski, i obywatel ziemski zamieszkały 
w Mogilanach pan Andrzej Janowski, przeczuwając, 
że stało się jakieś nieszczęście, zrzucili z siebie ubranie 
i śmiało popłynęli ku miejscu, zkąd ów krzyk do- 
chodził. 


